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t e l e g r a f i c z n e  i t e l e f o n i c z n e .
Ruch wyborczy.

K r a k ó w  2G lic-topada. N a w czoraj po ­
p o łudn iu  zw ołane było do U jeżdżalni pod  K apu­
cynam i zgrom adzenie, k tó rego  oczekiw ano jako  
głów nej senzacji w  obecnym  ru ch u  w yborczym . 
O to  m ianow icie zw ołało je  s tro n n ic tw o  Katolicko- 
n a rodow e, zap rasza jąc  na nie rów nocześn ie 
k o n trk an d y d a tó w  p. K rotoskiego pp . D aszyń­
skiego i P ta k a . Z rom adzen ie  je d n ak  skończyło 
się na niczem , a raczej w ielką u liczną a w a n ­
tu rą , p rzed  U jeżdżaln ią bow iem  zebrał się tak  
o lbrzym i tłum , do m ag ający  się w stępu , że n ie- 
m ogła m u dać rad y  ca ła sk onsygnow ana poli­
cja krakow ska i szw adron  d ragonów . Z grom a­
dzenie było urządzone za zap roszen iam i, je d n a k  
po w puszczeniu  około 200  osób do w nętrza, 
z a ta ra so w an o  b ram y  i nie w puszczono już  n a ­
w et tych, k tórzy  m ieli zaproszen ia . T u  i ów dzie 
przychodziło  do  s ta rć  n a  pięście i kije, tu  i 
ów dzie ktoś pok rw aw iony  odchodził do dom u, 
a po licja n aw e t dobyła pałaszy.

P rzed  godziną 3. przybył p. D aszyński, kiedy 
je d n ak  n ie  w puszczono go, zw olennicy jego 
wzięli go n a  ręce i w śród  w iw atów  ponieśli aż 
pod  u n iw ersy te t. T u  p. D aszyński w ygłosił p rze­
m ow ę z w ezw aniem  do spokojnego rozejścia się 
i oddalił się.

T ym czasem  w sali rozgryw ała się w cale nie 
z ab aw n a  sc en a : w śród zebranych , m im o za p ro ­
szeń w iększość s tanow ili socjaliści, a ci o św iad ­
czyli, że pó ły  nie dopuszczą do jak ichko lw iek  
o h rad , póki b ra m a  dla w szystkich nie zostan ie  
o tw a rta  i póki D aszyński nie zos tan ie  d o p u ­
szczonym . Bez p rzestanku  więc śpiew ali „Czer­
w ony  sz tan d a r,"  dla rozm aitości p rze p la ta ją c  go 
gw izdam i i p iskam i, ilekroć k toś z kato licko -na­
rodow ych chciał m ów ić.

W reszcie około godziny 4 ‘/2 popo łu d n iu  
po jaw ił się jako  rozjem ca ludow iec p. M i k o  
ł a j s k i  i zdoław szy zap an o w ać n ad  w rzaw ą 
zap ro p o n o w a ł spoko jne o b rad y  i g łosow anie nad  
kan d y d a tam i. Z grom adzen ie poczęło w o ła ć : .„D a­
szyński ! D aszyński! naszym  k an d y d a te m !"  — po- 

. czem m ógł zab rać  głos socjalista  C z a k i p ro ­
p o n u jąc  ugodę na tak iej p o d sta w ie : socjaliści 
b ęd ą  spoko jn ie  się zachow yw ać i w ysłuchają  p . 
K rotoskiego ale jeżeli b ram a będzie dla w szy­
stk ich  o tw a rta  i jeżeli p rzem aw iać  będzie ró ­
w nocześnie p . D aszyński. N a przew odniczącego 
m ów ca zap ro p o n o w ał jak o  n eu tra ln eg o  p. Mi­
kołajskiego, co zg rom adzenie uchw aliło .

T eraz  je d n ak  znow u ka to licko-narodow i p o ­
częli hałaśliw ie p ro tes to w ać  przeciw  w yborow i 
p. M ikołajskiego, tak, iż pew nem  się sta ło , że 
zg rom adzenie skończy się na niczem.

Na prędce więc w śród w rzaw y uchw alono  
p ro test przeciw  użyciu b roni przez policję i w śród  
okrzyków  na cześć D aszyńskiego ju ż  o zupełnym  
zm roku socjaliści opuścili ujeżdżalnię, za nim i 
zaś cicho rozeszli się ich przeciw nicy.

Ż y w i e c  24 lis topada . Na zgrom adzeniu  
w yborczem  w Żyw cu uchw alono  jednog łośn ie  
pop ierać  k an d y d a tu rę  na posła z V. kurji d ra  
Ł azarsk iego  a w iększością głosów  k an d y d a tu rę  
z IV. kurji sędziego Ś cibo ra  ze Ś lem ien ia .

Rriiger w Europie.
P a r y ż  2G lis topada . W  sobo tę  p o p o łu ­

dniu  po jechał K ruger w pow ozie p rezyden ta  
L o u b eta  do pałacu elizejskiego. K rugerow i to ­
w arzyszy li: C rosier, dr. Leyds. jed en  z se k re ta ­
rzy pose lstw a i tłum acz. L udność w ita ła  p re ­
zyden ta  repub lik i po łudn . a frykańsk ie j se rd e­
cznie. W  p ałacu  elizejskim  p ow itano  go o d d a­
n iem  honorów  w ojskow ych, przyczem  m uzyka 
zag rała  tran sw a a lsk i hy m n  narodow y . L oubet 
p rzy ją ł K rugera  w „sali a m b asa d o ró w " . S p o tk a ­
nie, p rzy  którem  obecnym  był m in is te r sp raw  
zagran icznych  Dclcasse, trw a ło  10 m in u t, n a ­
stępn ie  od jecha ł K ruger w śród  tych sam ych 
h o n o ró w  do ho te lu  Scribe. P odczas lej w izyty 
m iał K ruger na sob ie insygnia p rezy d en ta  
T ra n sw aa lu  i w ielki krzyż legji honorow ej.

N iedługo po tem  rew izy tow ał L oubet K ru­
gera w jego  pom ieszkaniu  w hotelu  Scribe.

P a r y ż  2G lis topada . N a b u lw arach  p a ­
now ał w so b o tę  ru ch  większy niż zw ykle. P rzed  
hote lem  S c r ib e  tłum y m łodzieży d em onstrow ały  
n a  cześć B oerów . ^ ad n eg o  w ypadku  nie było. 
Z pow odu podburza jących  okrzyków  are sz to w a­
no 30  ludzi, z tych siedm iu w aresztach  za­
trzy m an o .

Lcho de 1 aris donosi, że K ruger dziś r a ­
no w yjedzie do B rukseli, a  zabaw iw szy  tam  
p a tę  dni, ud a  się do lla a g i, n a s tęp n ie  zaś do 
B erlina.

A m s te r d a m  2G lis to p ad a . P o  p rzy b y ­
ciu do M arsylji, w ystosow ał p rezyden t K ruger 
n a s tęp u jącą  depeszę do królow ej W ilh e lm in y : 
„Z pom ocą Bożą i dzięki pieczy załogi i ołice- 
rów  „G elderlandu", przybyłem  tu  w zdrow iu. 
W  chw ili, gdy opuszczani o k rę t i n ie m ogę tego 
jeszcze w yrazić u stn ie , odczuw am  po trzebę p rze­
słan ia  W . królew skiej Mości w yrazów  m ojego 
najszczerszego podziękow ania za p rzychylność, 
ja k ą  mi okazała W . król. Mość, od d ając  „Gel- 
derland*  do m ojej dyspozycji.

Z parlamentu w łoskiego.
R zy m  2G lis topada . Izba d ep u to w an y ch  

o b rad o w a ła  n ad  budżetem  m in is te rs tw a  w ojny. 
W niesione przez socjalistów  porządki dzienne, 
żądające  zm niejszen ia w ydatków  na w ojsko 
o 100 nn ljo n ó w  i zm niejszen ia liczby korpusów  
z 12 n a  8, odrzucono.

W ie d e ń  26 lis topada . Jak  donosi Polit.

Corresp., p o tw ie rd za  się w iadom ość, że w łoski 
p rezy d en t m in is tró w  S aracco  przedłoży izbie 
d ep u t. u staw ę, zm ierza jącą  do stłum ien ia  p ro ­
p ag an d y  an a rch is ty czn e j. Socjaliści grożą, że 
chw ycą się wszelkich, w  danym  razie n a w e t ob- 
strukcy jnych  środków , aby  nie dopuścić do u ch w a ­
len ia  tej ustaw y.

Chorona króla szwedzkiego,
K o p e n h a g a  26 listopada. Ze S ztok­

holm u donoszą tu , że rekonw alescencja  króla 
szw edzkiego O skara, postęp u je  bardzo  w olno. 
K ról m iał a tak  apoplek tyczny  n a  m ózg. Je st je ­
szcze ciągle bardzo  chory  i m usi w strzym yw ać 
się od w szelkiej p racy .

W ie d e ń  26 lis topada . A kadem ickie s to ­
w arzyszenie „O gnisko" urządziło  w  sobo tę  u ro ­
czystość n a  cześć M ick iew icza; p ro g ram  był do ­
b orow y. Z dosto jn ików  p rz y b y li: dr. P ię tak , b. 
m in istrow ie  M adeyski i U błędow ski. g u b e rn a to r  
B anku  austro -w ęg iersk iego  Biliński. W ykonan ie  
p ro g ra m u  m uzykalno-w okainego  było bardzo  
piękne.

W ie d e ń  26 lis topada . C esarz p rzy ją ł 
w czora j p rzedpo łudn iem  rosyjskiego wielkiego 
księcia S ergiusza n a  osobnem  posłuchan iu , k tó re  
trw a ło  pó ł g o d z in y ; p o p o łudn iu  rew izytow ał 
m o n a rc h a  wielkiego księcia.

C esarz od jechał w czoraj o w pół do 9 w ie­
czór do B u d ap  (sztu.

B e l g r a d  26 lis topada . Z D u n aju  kolo 
S em lina w ydoby to  zw łoki m ężczyzny. P rz y p u ­
szczają, że są. to zwłoki byłego k as jera  lllicsa, 
k tóry  zd efrau d o w ał 8 3 .0 0 0  franków .

B u k a r e s z t  26 lis topada . P a r la m e n t 
ru m u ń sk i zw ołany  zosta ł na d / i lń  28 lis topada .

Choroba cara.
(Telegram „Dziennika polskiego”).
L dw adja 2f> lis to p ad a . W y d an y  dziś o g. 

11 ran o  b iu le tyn  o p ie w a : C ar przepędził dzień 
w czorajszy spoko jn ie . O godz,. 3 p o p o łu d n iu  
te m p e ra tu ra  p odn iosła  się do 39-7, pu ls 88. 
O godz. 9 w ieczorem  w ynosiła  ciepłota 39, puls 
88. W  nocy c a r  spa ł dobrze. Dziś ran o  s tan  
su b jek ty w n y  i siły były zadow aln ia jące . Ż a­
d n y ch  kom plikacy j nie zauw ażono . O godz. 4 
ran o  te m p e ra tu ra  w skazyw ała 37 '5 , pu ls 75.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegramy „Dziennika Polskiego”).
P a r y ż  26 lis topada . „A jencja  H a v a s a “ 

w te leg ram ie z P ek inu  zaprzecza doniesien iu , 
jak o b y  w ojska francusk ie w L iling i T u ling  
p ląd row ały  g roby . P rzeciw nie, F rancuzi p rze ­
szkodzili sp ląd ro w an iu  tych grobów .

R zy m  26 lis topada . „A jencja S tefan iego" 
ogłasza te leg ram  z P e k in u : ł l r .  W aldersee  o trzy ­
m ał w iadom ość, że ko lum na w łosko-niem iecka 
bez przeszkód posuw a się ku K aljan . W ojska 
chińskie po m ałych u ta rczkach  cofają się. S tan  
w ojsk ekspedycyjnych  w yborny .

Ko) On ja  26 lis topada . Koln. Ztg. do­
w iadu je  się z L ondynu , że rząd ja p o ń sk i tuż 
przed podp isan iem  w spólnej no ty  posłów  w P e ­
kinie, w ystąp ił z dodatkow em  żąd an iem  osobnej 
rekom pensa ty  za zam o rd o w an ie  japońsk iego  
kanclerza. Może to  znacznie opóźnić akcję m o­
cars tw .

„DZIENNIK POLSKI
kosztuje miesięcznie

* ł  zł. we Lwowie, 
K  zł. 25 t  e t

na prowincji.
K R O N I K A .

P a s a ią tą jf f ly  o i iS M a z J s ®  c i e s ^ j f i s k i e e .

Djarjusz lw ow ski
P o n i e d z i a ł e k  26 listopada.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e ­

c k i e .  W szkole im Staszica, ul. Skarbkowska 45, 
dr. K. Twardowski: „Filozofja grecka."

Teatr m iejski: „Cyrulik sewilski", opera. Po­
czątek o godzinie 7 wieczorem'

K alendarz. Poniedziałek (26 ): Korada m. 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 29 zachód o 
godzinie 4 minut 5.

Mianowania. Minister kolei zamianował Al­
bina Dworzaka, starszego rewidenta i kasjera dy­
rekcji kasy w Krakowie, naczelnikiem oddziału ra­
chunkowego w Krakowie, a Wincentego Pechę, 
rewidenta w Gzerniowcach, naczelnikiem urzędu 
stacyjnego w Nowosielicy.

Bankiet na cześć prof. dra Kadyjego 
z okazji zamianowania go radcą dworu urządzili onc- 
gdaj w salach kasyna ziemiańskiego — lekarze 
lwowscy. Do stołów zasiadło 70 osób. Pierwszy toast 
na cześć cieszącego się ogólną a zasłużoną sympatją 
dr. Kadyjego, wniósł prezes tow. lekarskiego dr.

S i e l s k i ,  drugi toastował prezes izby lekarskiej, dr. 
F e s t e n b u r g  a trzeci radca dr. O p o l s k i ,  jako 
przewodniczący rady zdrowia, gdzie dr. K. jako czło­
nek tejże położył niemałe zasługi.

Prof. dr. Ma r s  w pięknem przemówieniu przy- 
jętem  przez biesiadników hucznymi oklaskami podno­
sił niezwykłą skromność i nadzwyczajną uczynność 
prof. Kadyjego; lemi przymiotami pozyskał on sobie 
serca wszystkich kolegów.

Bardzo dowcipny był wreszcie toast dr. W e i gl a, 
który w sposób humorystyczny opowiedział jakie 
to honorarja pobierali lekarze od czasów perskich 
aż po dzień dzisiejszy a zakończył tern, że koledzy 
płacą dr. Kadyjemu za wszystko to , co od niego 
doznali — s e r c e m.

Było jeszcze wiele innych nieoficjalnych ale ser­
decznych przemówień, tak, że bankiet skończył się po 
północy. Na czele komisji gospodarczej stał okulista 
dr. Teopor B a ł  la  ba n ,  któremu wszyscy uczestnicy 
gratulowali wybornego zaaranżowania bankietu.

Slub. Dnia 17 b. m. odbył się w Potoku Zło­
tym w tamtejszym kościele OO. Dominikanów ślub 
panny Jadwigi Gniewoszanki, córki b. posła i pod­
komorzego Włodzimierza Gniewosza, właściciela dóbr 
i Marji z Krzeczunowiczów z p. Stanisławem Sza- 
włowskim, synem Stanisława i Róży z Drohojow- 
skich, właścicieli dóbr Barysz. Młodej parze błogo­
sławieństwa udzielił wuj pana młodego ks. kan. 
Drohojowski z Krakowa.

Rozszerzenie sieci telefonów. W dalszym 
ciągu zamierza dyrekcja poczt i telegrafów urzą­
dzić lokalne sieci tefoniczne w Szczakowej, Chrza­
nowie, Trzebini, Oświęcimiu i w Podwoloczyskacli, 
jeżeli się zgłosi dostateczna liczba abonentów.

Nowe pismo we Lwowie. N . lte jorm a  do­
nosi: W kotach dziennikarskich pewne wrażenie
wywarła wiadomość, że od 15 grudnia ma we Lwo­
wie wychodzić nowy dziennik klerykalny: Przedświt. 
Na jego czele ma stanąć kanonik ormjański ks. Te- 
odorowicz, a w skład redakcji wejdą: Madurowicz.
Abgarowicz, Madurowicz i Nikorowicz, administrację 
zaś ma sprawować Teodorowicz, brat redaktora, który 
na dziennik dał 14.000 koron.

Wieczorek klubu pocztowego, połączony 
z przedstawieniem „Teatru miłośników sceny", za­
pełnił gośćmi sale Strzelnicy miejskiej. Po odegraniu 
„Argonautów", tak sympatycznie przyjętej przez ogól 
pełnej humoru komedji, zabawiano się ochoczo tań­
cami pod kierownictwem pp: Kunerta i Misiągiewi- 
cza. Do kadryla stanęło 62 par.

Teatr miłośników sceny urządził wczoraj 
z powodu listopadowej rocznicy uroczyste przedsta­
wienie w sali „Sokoła." Odegrano „U wyłomu", 
czteroaktowy dramat lir, Starzeńskiego. Litwor ten, 
pełen wzniosłych zdań i myśli, wypadł w interpre­
tacji miłośników sceny w całem tego słowa zna­
czeniu doskonale ; nie dziw to zresztą, wobec sił jakiemi 
dysponuje to cieszące się ogólną sympatją towarzy­
stwo. Przed kilku dniami pisaliśmy szerzej o po­
szczególnych siłach amatorskich, toż obecnie powstrzy­
mujemy się od wymieniania nazwisk. Nastrój wśród 
publiczności był od początku do końca przedsta­
wienia nader poważny i uroczysty, a od czasu do 
i zasu rozbrzmiewała sala burzą oklasków.

Dobra desinfekoja. Że mieliśmy zupełną 
słuszność, występując nietylko przeciw sposobowi, w 
jaki we Lwowie urządza się desinfekcję, ale także 
przeciw funkcjonarjuszowi, mającemu tę desinfekcję 
przeprowadzać, niech posłuży za dowód następujący 
fakt autentyczny, który może fizykat każdej chwili 
stwierdzić.

Przed dwoma tygodniami zachorowała na tyius 
w domu przy ul. Dominikańskiej 1. 9 służąca, pozo­
stająca w obowiązku u wdowy, p. M. Dziewczynę 
kazał lekarz miejski odstawić do szpitala i przepro­
wadzić desinienkcję pościeli, sukien i m ieszkania.- 
Zdawałoby się, że się to stało; tymczasem onegdaj 
zachorowała na tyfus znotyu druga służąca, przyjęta 
na miejsce tamtej, a jak się okazało, s p a ł a  o n a  
w l e m  s a m e m  ł ó ż k u  i n a  t e j  s a m e j  p o ­
ś c i e l i ,  a desinfenkcja nie została wcale przepro­
wadzoną.

Wczoraj odstawiono chorą do szpitala !
1 cóż na to powiedzą nasze „ e n e r g i c z n e "  

miejskie władze sanitarne?!
Wydawać rozporządzenia, choćby w formie naj­

ostrzejszej, nie jest żadną sztuką; ale przypilnować, 
aby te rozporządzenia były rzeczywiście wykonane, 
aby sobie ich publiczność nie lekceważyła. — w tom 
leży dowcip ! !

Tyfns we Lwowie. Nowe wypadki tyfusu 
zgłoszono: W domu przy ul. Gosiewskiego 1. 2, słu­
żąca, ul. Syksluska 1. 36, córka stróża i przy ulicy 
Bema 4, żona zarobnika.

Dzielnica Janowska o sobie. Bezimienny 
komitet mieszkańców przedmieścia Janowskiego, 
urządza w niedzielę, dnia 25 listopada rb. „Zgro­
madzenie wszystkich pp. właścicieli realności i mie­
szkańców Janowskiej dzielnicy", celem naradzenia 
się nad sposobami i .środkami dźwignięcia tego opu- 
sz-zonego niesłusznie przedmieścia. Na porządku 
dziennym ma być rzekomo postawioną sprawa wy­
budowania w tej dzielnicy tramwaju elektrycznego, 
zaprowadzenie lam oświetlenia gazowego i przepro­
wadzenia kanalizacji Zgromadzenie to zwołano do. . 
sali restauracyjnej przy ul. Janowskiej 1. 7 (róg ul. 
Bema). Czas przedwyborczy każe przzpuszczać, że 
przedmiotem obrad będzie raczej kwestja kandyda­
tów z V kurji, aniżeli., dobro dzielnicy Janowskiej.

Trzy poparzenia. Stacja ratunkowa notuje 
wczoraj trzy poparzenia. W pierwszym wypadku od­
niósł rany 18-letni blacharz Józef E liezer; w d ru ­
gim 1 1/2-roczny Salomon Rudolf przewrócił na sie­
bie kipiący sam owar; w trzecim, ślusarz Eisig Bar- 
szak zraniony został przez swego kolegę, który mu 
rzucił gorące żelazo na kolano. Małego Rudolfa, sil­
nie oparzonego, odwieziono do szpitala, dwaj inni 
pozostali na kuracji domowej.

Przy krajaniu Chleba przecięła sobie fatal­
nie rękę zarobnica Anna Stein. Nóż ześliznął się po 
bochenku i przeciął Steinowej żyłę w lewej ręce.

I Osłabioną skutkiem upływu krwi, odstawiła stacja 
j ratunkowa ck> szpitala.

Dezerter. Schwytano wczoraj dezertera Marja- 
na Blajdowina z 58 p. p., poszukiwanego za liczne 
kradzieże.

Awantury. Wczoraj na placu Marjackim dwu 
woźniców dorożek nr. 208 i 286 wszczęło między 
sobą bójkę, wywołując zbiegowisko. Obu are­
sztowano.

Polowanie. W Kopyczyńcacb, u Rudolfa lir. 
Baworowskiego, odbyło się w dniach 14 i 15 hm. 
polowanie w lesie na pomykanego (Streifjagd ). — 
W pierwszym dniu w 5 strzelb ubito 74 zajęcy i 2 
kozły, w drugim w 4 strzelby 69 zajęcy, lisa i sionkę. 
Polowanie tego rodzaju jest jednem z najprzyjemniej- 
szern polowań, a odbywać się może tylko w czasie, 
kiedy śniegu jeszcze nie ma. Myśliwi idą ławą z 
pogonką wolno i do pomykającej zwierzyny strzelają. 
Przyjemniejsze jest od zimowych wśród śniegu i 
mrozu, na których trzeba stać na stanowisku ciepło 
i ciężko ubranym, marznąć nieraz do szpiku kości, 
co utrudnia strzelanie, a z drugiej strony zwierzyna 
formalnie wystawiona na rzeź, przy polowaniu zaś 
w późnej jesieui na pomykanego, myśliwi mogą być 
ubrani lekko dla swobodnego poruszania się, a ilość 
upolowanej zwierzyny zależy od stanu jej i zręczno­
ści myśliwych, na co dowód, że gospodarz sam w 
drugim dniu polowania zastrzelił 30 zajęcy i słonkę.

Dola Żołnierza. Ze Stanisławowa donoszą: 
W szpitalu wojskowym tutejszym leży od 2 tygodni 
żołnierz 1. kompanji 58 p. p., Michał Myszkochlid, 
ranny od pchnięcia pałaszem oficerskim w bok i w 
krzyże. Jedna z tych ran jest na ' 7, druga na 9 cm. 
głęboka. Rany te zawdzięcza Myszkochlid energi ko­
menderującego kompanją oficera, porucznika Peisen- 
berga, który dnia 31 października rb. podczas ćw i­
czeń na Dąbrowie, wobec lustrującego załogę gene­
rała Krulischa, zastępcy zbrojmistrza gen. Fiedlera, 
zniecierpliwiony niedostataczną obrotnością żołnierza, 
pchnął tego biedaka, stojąc za jego plecyma, dwu­
krotnie pałaszem w bok i w krzyże. Omdlałego z 
holu i upustu krwi uzbrojonego nędzarza odstawiono 
do szpitala. Ojca Myszkocliliea, włościanina ze Sta­
rych Bohorodczan, tylko raz do łoża syna dopuszczono, 
drugi raz zgłaszającago się odprawiono od drzwi 
szpitalnych z kwitkiem. Ojciec ofiary energji oficer­
skiej wniósł zażalenie do m inisterstwa wojny.

Wyrodny ojczym. Z Jarosławia donoszą: 
W tych dniach w Piskorowicach, w tutejszym po­
wiecie, umarła wskutek znacznych obrażeń na ciele, 
8-miesięczna córeczka z pierwszego małżeństwa Oleny 
Pucylowej. Przeprowadzone przez żandarmerję do­
chodzenia wykazały, że drugi mąż Oleny, Danyło 
Pucyła, od czasu poślubienia jej przed kilku miesią­
cami znęcał się w najokropniejszy sposób nad jej 
dwojgiem dzieci z pierwszego małżeństwa i korzy­
stając z nieobecności żony, bił w krytycznym dniu 
leżące w kołysce niemowlę dopóty, aż wyzionęło du­
cha. Zbrodniarza aresztowano i odstawiono do sądu 
powiatowego w Sieniawie.

Pług Szczepanika. K urjcr  w arszaw ski do­
nosi : Około 30 zaproszonych ziemian i fabrykantów 
zebrało się onegdaj w Opypach, majątku hr. Tyszkie­
wicza, dla wypróbowania pługa, ulepszonego przez 
Szczepanika. Próby dokonywano na gruncie zwykłym 
i zanieczyszczonym, przyczem okazało się, że pług 
działa dobrze, chodzi lekko i orźe dokładnie. Lemiesz 
i przód pługa przypominają najnowsze systemy. Za­
letą pługa jest, że grzędziei daje się naginać przez 
śrubę i w ten sposób reguluje głębokość orki, 
a nadto nadaje pługowi elastyczności, nie obciąża 
koni, omija przeszkody i wykonywa ruch lekko. 
Przyrząd na ramie przedniej reguluje szerokość skiby, 
układa skiby równo. Osobna rączka unosi łatwo 
grzędziei, przyczem pług daje s ę przewozić na 3 
kołach bez użycia wózków. W ogóle pług chodzi 
lekko, zawraca automatycznie, a kraje ziemię łatwo 
i równo.

Żywcem zasypany. W Mokrzanach, w pow. 
Samborskim, kopal zarobnik Piotr Buczek glinę 
w miejscu znacznie już zagłębionem w stosunku do 
górnej warstwy. Wskutek tego obsunęła się górna 
warstwa gliny i zasypała Buczka tak nieszczęśliwie, 
że poniósł śmierć na miejscu.

Ze Szląska. Z Dziedzic donoszą : Na Szląsku 
coraz więcej budzi się życie narodowe, postępując 
w ślad za oświatą. Dziś coraz częściej, nawet we 
wsiach, oddanych na tup germanizacji, budzi się len 
duch polski, który od wieków tam spał, dzięki nie­
którym nauczycielom Polakom, którzy duszą i cia­
łem oddają się pracy nad podniesieniem polskości 
wśród ludu szląskiego. Takim niezmordowanym pra­
cownikiem na tern polu jest p. Stanisław Kmieeicki, 
kierownik szkoły w Dziedzicach. On to swą gorli­
wością i pracą założył kółko amatorów i teatrzyk 
ludowy. Za jego staraniem urządzono scenę, na 
której dziś pierwszy raz odkąd Dziedzice istnieją 
—  o d e g r a n o  - sztukę ludową polską „W erbel domo­
wy" J Gregorowicza. Sztukę grano wybornie, choć 
amatorowie byli wyłącznie wieśniacy.

Dziś o godzinie 9 wieczorem zmiażdżyły pufy 
wagonów przcsuwacza. Przyczyną śmierci była nieo­
strożność.

Nieludzcy rodzice. Do policji krakowskiej 
dano onegdaj znać, że przy ulicy Miodowej 1. 16, 
stróż tej kamienicy Stanisław Doś popełnił morder­
stwo na wlasnem dziecku. Przybyła na miejsce ko­
misja policyjno-lekarska z drem Szaitrem na czele, 
a po otwarciu przez ślusarza drzwi, zastała za łó­
żkiem ubogiej stancyjki trupa dwuletniego chłopczy­
ka, okrytego sińcami. Rodzice małego gdzieś zni­
knęli. Zwłoki dziecka odwieziono do zakładu medy­
cyny sądowej, a za rodzicami wdrożono dochodze­
nie, czy i o ile przyczynili się do śmierci swego 
dziecka.

straszny wypadek. W  Lipnicy górnej po­
wiatu jasielskiego, zebrało się u gospodarza Papeiaka 
kilkoro ludzi do obierania rzepy, Jeden z obecnych 

| Jan Mucha zaczepił ze żartu niejaką Holysiankę. Ze 
; żartu zaszło na prawdę. Mucha uderzył ją  dwa 
I razy, ona cisnęli nań nożem, którym obierała rzepę

i trafiła w samo serce. Nieszczęśliwy wyzionął ducha 
na miejscu. Zarządzono śledztwo sądowe.

Pożar kościoła. W Kielczewicach, w gu- 
bernji lubelskiej, zgorzał w tych dniach doszczętnie 
kościół rzym. katolicki. Przyczyną ognia była nieo­
strożność kościelnego, który pozostawił na ołtarzu 
g•irejącą świecę.

Zasypana glina. Ze Zbaraża donoszą nam 
W tych dniach poniosła w Koszlakach skutkiem 
własnej nieostrożności śmierć, przez zasypanie gliną, 
tamtejsza włościanka, W arwara Semeniuk. Powodem 
nieFzezęśliwego wypadku było to, że W arwara Se 
meniuk, kopiąc glinę, stanęła n a  urwisku, które nie 
utrzymało ciężaru i zasypało ją.

Sprzedaż Berdyczowa. K ij. Gaz. donosi, 
że miasto Berdyczów nabyte przed kilku laty przez 
p. Rukawisznikowa za 1 ,2 0 0 .0 0 0  rubli, nabywa 
obecnie hr. lgnatiew za 2 1/ł  miljona rubli. Układy 
uż rozpoczęło.

Eksplozja kotła. W  Wiedniu przy Gum 
pendorferslrasse I. 132 w fabryce firmy B. Helia, 
eksplodował kocioł i ciężko zranił pięć osób. Cztery 

jz nich są tak silnie poparzone, iż lekarze wątpią o 
utrzymaniu ich przy życiu.

Morderstwo na ulicy. Z Belgradu telegra­
fują nam 25 bm .: Nieznany złoczyńca zamordował 
wczoraj wieczorem wystrzałem z rewolweru b. pre­
fekta okręgowego Miodraga-Protisza w Krusevaczu. 
Protisz powracał do domu z pobliskiej restauracji. 
Podejrzywają, iż zamach był aktem zemsty. Protisz 
był przedtem prezydentem sądowym i przewodniczą 
cym w znanym procesie „hajdaków".

Sprzedane miasto. K ijow ska  Gazeta donosi, 
że miasto Berdyczów, nabyłe przed kilku laty przez 
p. Rukawisznikowa za 1 ,200 .000  rubli, nabywa o- 
becnie obecnie lir. Ignatjew za 2 '/»  miljona rubli. 
Układy już rozpoczęto.

Automobilem do biegana. W swej nastę­
pnej podróży do bieguna północnego zamyśla książę 
Abruzzów zużytkować do celów odkrywczych — sa­
mochód. — Jak pewne pismo fachowe donosi, kazał 
książę zbudować obecnie samochód, mogący się 
przydać do jazdy po lodzie. Go się me da osiągnąć 
saniami, lub balonem, to zamyśla uzyskać samo 
chodem.

Stronnictwa w parlamencie niemieckim
Według urzędowego wykazu, skład liczebny pojedyń- 
czych stronnictw i frakcji w parlamencie niem ie­
ckim, jest następujący: Centrum liczy 106 członków, 
stronnictwo starokonserwatywne 51, wolno-konser- 
watywne 21, antisemickie 10, Koło polskie 14, na- 
rodowo-liberalne 51, wolnomyślne Richtera 27, wol- 
nomyślne Riekerta (F reis. Yereinigung) 13, de­
mokratyczne południowo niemieckie 7, socjalno- 
demokratyczne 57. Nie należących do żadnej partji 
jest 38.

Suchoty. Według sprawozdania, przedłożonego 
na ostatnim międzynarodowym kongresie lekarskim, 
umiera na miljon ludzi na suchoty: w Norwegji
3 .496 ludzi, w Szwajcarji 4 .158 , w Danji 4 .243 , 
w Anglji 4 .508 , w Niemczech 4 .892 , w Szkocji 
4 .894 , w Szwecji 5 .829 , w Węgrzech 5 .622 , 
w Holandji 5 .893, w Austrji 5 .908 , we Francji 
6 .066, w Belgji 6 .447 , we Włoszech 6 .658 , a w Ro­
sji 8. i 92 ludzi.

W budżecie miasta Budapesztu, które, 
jak głoszono, miało otrzymać rządowego komisarza, 
suma dochodów wynosi 36 ,000  0 0 0  koron, wyda­
tków zaś 3 8 ,200  0 0 0  koron, tak, że niedobór tego­
roczny wynosi 2 ,100 .000  koron. Długi miasta Pe­
sztu wynoszą obecnie 73 miljonów koron.

* Humorystyczny kalendarz „Śmigusa” 
na r. 1901, ozdobiony k o l o r o w e  mi  ilustracjami, 
a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby­
wać prenumeratorowie „Dziennika Polskiego* po wy­
jątkowo zniżonej cenie 35  Ct. (70 hal.) (wraz 
z przesyłką pocztową). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śmigusa* 15 ct. (30 hal).

* Dokładny plan miejsc w nowym tea­
trze wraz z podaniem cen, sprzedaje Admi­
nistracja D zienn ika  Polskiego. Egzemplar: 
10 hal.

* Colosseum Thom a. Codziennie o godzinie 8 wie­
czorem wielkie przedstawienie W niedziele i święta 
d w a  p r z e d s t a w i e n i a .  Co piątku Hi g h - L i f e .  
Występ najznakomitszych artystów świata. T r u p a  P i o ­
n e e r  O d r a p  (7 osób) cykliści z olbrzymem St. V i n- 
c e n t li G o 1 i a t h, C h a r l e s  D i a m o n d ,  harfinista, 
śpiewak i tancerz z cyrku Barnum i Bailey. M i s s  F 1 o- 
n i ż e l i ,  produkcje kauczukowe na płycie szklanej w po­
wietrzu. Mi s s  D a l  t g  ot, ze swemi tresowanymi kotami. 
B r o s c h i n i ,  żongler komiczny. E 11 a M y r a, subretka. 
T h e  B a r t h s ,  akrobaci ekseentr. ze swoim pudlem. 
Mi s s  Bi s  hop ,  zwana „czarną Patti" itd. — Bilety 
wcześniej są do nabycia w biurze dzienników p. Piohna, 
ulica Karola Ludwika 1. 9.

* Drugie posiedzenie „Kółka stenograficznego" odbę­
dzie się w sali VI. uniwersytetu dziś w poni -dziale! dnia 
26 b. m. o godzinie 5 popołudniu. Na porządku dzien­
nym : 1 Interpelacje. 2. Regularna nauka stenografji.

* Powtórne walne zgromadzenie członków Stowarzy­
szenia gospodnio-szynkarskiego we Lwowie odnędzie się 
przy jakimkolwiek komplecie dziś w poniedziałek dnia 
26 listopada b. r o godzinie 3 popołudniu w sali „Gwia­
zdy" przy ulicy Franciszkańskiej 1. 7.

* Akademickie Koło Towarzystwa „Szkoły ludowej" 
na walnem zgromadzeniu dnia 22 listopada b. r. wy­
brało pp. Władysława Dunin Wąsowicza przewodniczą­
cym, Zdzisi iwa Trandę zastępcą przewodniczącego, Ka­
rola Argasińskiego sekretarzem, Władysława Edmunda 
Wierzbickiego skarbnikiem.

* Ofiary na Jasną Górę (LXV). W dalszym 
ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: P p . : A. Groń­
ski 1 k . ; Ozarkiewlcz W anda z Seretu 2 k. 
R a z e m  (LXV) 3 k .

Poprzednio wykazano 5764 k. 90 h. 1 dukat
i 5 rubli 55 kopiejek, a więc razem ( I —LXV)
5767 k.90 h. 1 dukat i 5 rubli 55 kopiejek.

* Ofiary na Dom polski w Ostrawie 
(III). W dalszym ciągu otrzymaliśmy następujące
ofiary: P p .: Udrycki Damian z Pieniak 2 k. ; So-

, lecki W. z Pieniak 1 k. R a z e m  (III) 3 k.
Poprzednio wykazano 41 k-, a więc razem 

(I —III) 44 k.

Colosseum I K S T  TEA TR  ROZMAITOŚCI “Jg a 8
pod dyrekcją 350

K R N E S T A  T H O H N A

C o d z ie n n ie  ś w ie tn e  p rz e d s ta w ie n .a  (w  n ied z ie lę  d w a  p rz e d s ta w ie n i5*) 
Występy pierwszorzędnych sil artystycznych.

P o c z ą t e k  o g o d z i n i e  8-mej w i e c z ó r .
Bilety wcześniej Jo ru&ycia w biurze dz ecnkóiw p. Piohna, nł. Karola Ludwika 9.
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Notatki literackie i artystyczne.
R eperto°r tea tru  miejskiego we Lwowie.

Dziś w p o n i e d z i a ł e k  „Cyrulik sew ilsk i', opera 
komiczna w 3 aktach, a 4 odsłonach Rossi­
n iego  Jeszcze jeden, nieodwołalnie ostatni występ 
panny Janiny Korolewiczównej, przedostatni występ p. 
W iktora Grąbczewskiego, artysty opery warszawskiej.

Jutro w e  w t o r e k  , R odzeństw o', komedja 
w  4 aktach lgnacegu Grabowskiego.

W  ś r o d ę  „H alka ', opera narodowa w 4 
aktach St. Moniuszki. Pierwszy gościnny występ 
panny Eugenji Strassernównej, pożegnalny występ 
p. W iktora Grąbczewskiego i występ p. Aleksandra 
Myszugi i p. Juljana Jeromina,

Pierwszy koncert gal. Tow. muzycznego, 
odbędzie się w piątek o godzinie 7 V* wieczorem 
w sali Domu narodnego. Program obejmuje uwer­
turę Schumanna do „M anfreda', poemat symfoniczny 
Saint-Saensa „Rouet d’Omphale i ósmą symionję 
Beethovena.

S z k o ln i c tw a '1, urganu nauczycieli ludowych, 
wyszedł dnia 25 bm. nr. 33, który zawiera: Sm u­
tna spraw a; Automaty nauczycielskie; Inspektor za 
sądzony za oszczerstwo; Reforma seminarjów nau­
czycielskich ; Przed wyborami do rady państw a; 
Niby drobiazg; Uwagi o wyższej szkole wydziało­
wej męskiej ; W spomnienie pośmiertne ; Wiadomości 
potoczne; Ogłoszenia.

Medal Mickiewicza. Z powodu obecnych 
sukcesów Sienkiewicza we Francji, pisma francuskie 
przypominają rodakom Mickiewicza, a mianowicie 
medal, wybity w r. 1845, na cześó profesorów 
College de France: Mickiewicza,Micheleta i Quineta, 
z napisem Ut omnes unum  sint. W dziale histo­
rycznym sztuki francuskiej na tegorocznej wystawie 
znajdował się jeden ogzemplarz tego dziel rzeźbia­
rza Borella, ten, który był własnością Micheleta.

Znany skrzypek, p. Stanisław Barcewicz, 
koncertować będzie dnia 11 grudnia w sali B etho- 
vena w  Berlinie.

Ruch wyborczy.
Łańcut 23 lis to p ad a . Ze spo re j liczby k a n ­

d y d a tó w  IV. ku rji n a  okręg Ł a ń c u t-N isk o , p o ­
zostało  zaledw ie trzech , k tó rych  w y b ó r m ożna 
n a  se rjo  trak to w a ć . S ą  n im i: p. B ron isław  N o- 
w i ń s k i ,  n o ta rju sz  i b u rm is trz  leżajski, ksiądz 
dr. S te fan  h r. K o m o r o w s k i ,  p ro b o  zez p rze­
w orsk i i A ndrzej D ą b r o w s k i ,  naczelnik  gm i­
ny  z U lanow a. —  Ks. S to ja łow sk i w idocznie 
zw ątp ił już  o p rzep ro w ad zen iu  sw ojej k an d y d a ­
tu ry  w  naszym  okręgu, pon iew aż kan d y d u je  
także i n a  okręg w adow icki.

P ra w y b u ry  w ypad ły  w ogóle u nas  po­
m yśln ie. B ardzo  m ała  liczba przeszła s to ja ło w - 
szczyków. W y b ra n o  n a jp o k aźn ie jszą  liczbę zw o­
lenników  p. N ow ińskiego. P ra w d o p o d o b ie  je ­
d nak  p rzy  p ierw szem  g łosow an iu  n ie uzyska 
n ik t ab so lu tn e j większości, jeżeli kandydaci 
(p . N ow iński i ks. K om orow ski) m iędzy sobą 
się nie po ro zu m ie ją . W  tym  celu zw ołan i będą  
w yborcy  z całego okręgu n a  p o u fn ą  n a ra d ę  
w  pierw szych  dn iach  g ru d n ia  do Ł ań c u ta .

Socjaliści p rzy  p raw y b o ra ch  z IV. kurji 
zostali zupełn ie  pobici. N ikt p raw ie  z ich p a rtji 
n ie wszedł, jakkolw iek  rozw inęli s ilną  agitację .
P . inżyn ier A rtu r  H au sn e r, jeździł od m ias te ­
czka do m iasteczka. Był i w n iek tó rych  w siach, 
lecz n ieste ty , spo tykały  go wszędzie sam e fiaska.

F iasko  w szynku R o se n g a rte n a  w  P rzew orsku  
(gdzie urządzi! zg rom adzen ie przedw yborcze), 
fiasko w  szynku „ I tły “ w  Ł ańcucie , a n a jw ię ­
ksze fiasko w R u dn iku , gdzie n iety lko u sta , ale 
i p ięście były w ruchu .

W  V. kurji w pow iecie łańcuckim  w ybory  
w ypad ły  z m ałym i w y ją tk am i, nie najgorzej. 
Źle w ypad ły  w sam ym  Ł ańcucie , gdzie weszło 
kilku czy te ln ików  Słow a polskiego i śp iew aków  
„C zerw onego s z ta n d a ru ',  uw ażających  D aszyń­
skiego „za sw ój id e a ł '.  W  innych  gm inach  w y­
b o ry  poszły lepiej lub  gorzej, zależało to  od 
p ro w ad zo n e j ag itacji. W  gm inie D ębinie i Grzęsce 
przyszli sam i socjaliści, w  innych  gm inach  b a r ­
dzo m ało . N ajw ięcej przeszło zw olenn ików  soli­
darnośc i „Koła p o lsk ieg o ' i p o p a rty  przez ko­
m ite t cen tra ln y  k an d y d a t będzie n iew ątp liw ie  
w naszym  pow iecie m iał wszelkie szanse pow o­
dzenia.

Dukla 23 lis to p ad a . D nia 22  bm . od b y ­
ło się tu  zg rom adzenie p rzedw yborcze zw ołane 
przez naczeln ika sądu  w K rośnie p. W in cen te ­
go J a b ł o ń s k i e g o ,  k a n d y d a ta  na posła z ku ­
rji V -tej sanockiej, celem  w ygłoszenia w yznania 
politycznego.

Na zen ran iu  tem  zjaw ił się rów nież k o n tr­
k an d y d a t p. S t  a p i ń s k i ze sw oim i zw olenn i­
kam i i. trzeba  im przyznać, że w obeę śm iałego 
w ystąp ien ia  p . Jab łońsk iego  nacechow anego  
szczerą i serdeczną chęcią rozw inięcia p racy  dla 
d o b ra  w szystkich w yborców , a w szczególności 
ludu w iejskiego, zaniechali p rzeciw nicy wszelkich 
kroków  zm ierzających  do ud arem n ien ia  tego 
zgrom adzen ia , a w śród  czterogodzinnej po lem i­
ki obu  k an d y d a tó w , odnieśli wszyscy bez w y­
ją tk u  to  p rzekonan ie , źe p . Jab łońsk i zgłosił 
sw ą k an d y d a tu rę , nie dla dogodzenia jak ie jko l­
w iek am bicji osob is tej, lecz z chęci p rzeciw sta­
w ienia żyw iołowi destrukcy jnem u  jak i w p ro w a­
d za ją  w ruch  ludow y przew ódcy jego, k ierunek  
u m ia rk o w an y  i rozsądny , a więc o p a rty  nie na 
szerzeniu  ciągłej n ienaw iści jednych  w ąrstw  sp o ­
łeczeństw a przeciw  drugim  i naw o ływ an iu  do 
zem sty, lecz w  złączeniu się w szystkich do spó l- 
nej p racy  w tym  naszym  b iednym  kra ju .

P. Jab łońsk i nie całow ał w praw dzie  w ybor­
ców i n ieobejm yw ał ich w  uścisku ja k to  o s te n ­
tacy jn ie  czynił p. S tap iń sk i po  sw em  p rzem ó­
w ienia, ale w rażen ie  pełnego zapału  p rzem ó ­
w ienie p . Jab łońsk iego  m usiało  być n iezaprze- 
czenie bardzo  silne, skoro  p. b ta p iń sk i uciekał 
się aż do takich  czułostkow ych i se n ty m e n ta l­
nych środków  ag itacy jnych .

T ru d n a  to is to tn ie  w alka z takim  k o n tr­
k an d y d a tem  jak  naczelnik  sądu  p. Jab łoński, 
k tóry  w prost w oczy m ów i p. S lap iń sk iem u , że 
w tej chw ili u stąp i z a re n y  politycznej i b ęd iie  
ca łą  forsą po p ie ra ł k o n trk an d y d a ta , jeżeli on za­
n iecha u jem n ej dla ludu p racy  i w stąp i do Ko­
ła polskiego, a jeżeli n ab ierze  p rzekonan ia , że 
Koło p rag n ie  zguby ludu naszego, to  n iechaj 
w ów czas zdem asku je to Koło polskie i w ystąp i 
z niego.

Izba sadowa.
Grac 20 lis topada .

(Bona złodziejką brylantów).
P rzed  try b u n ałem  przysięgłych w G racu s ta ­

w ała b o n a  K aro lina  H óller, o bw in iona  o k ra ­
dzieże do kw oty  20 .410  ko ron . O skarżen ie za­
rzuca H ó lle rów nej p rzedew szystk iem , że w s ty ­

czniu 1898 sk rad ła  z kasy pocztm istrza  F berla 
w  G leisdorfie, u k tórego  p rzebyw ała  jako  k re­
w n a , je d en  b a n k n o t n a  1000 zł., a  n as tęp n ie  
kw otę 630  zł. O kradzieże te  posądzono  w ów ­
czas p a ro b k a  pocztow ego i jego kochankę, n ie ­
w inność ich je d n ak  wyszła w kró tce n a  jaw .

K aro lina  H oller p rzyby ła  n as tęp n ie  do G ra­
cu i zajęła ta m  m iejsce bo n y  u p. R itte r-Z a h o -
ny w  zam ku W eissenegg. M iała tam  w olny
przystęp  do m ieszkania a  w m iesiącu m aju  d o ­
pom agała  sw ej służbodaw czyni p rzy  p ak o w an iu  
rzeczy w pod róż do P ary ża . D nia 8 lipca — na 
dw a dni przed p o w ro tem  p an i R itte r, porzuciia  
Iló lle ró w n a  służbę i od jecha ła  do w u ja  n azw i­
skiem  R iefera  w W iedniu .

W  dn iu  9 w rześn ia obejrzała  p an i R itte r
p rzypadk iem  sw ój d jadem  i spostrzeg ła , że w y­
ję to  z niego 161 b ry lan tó w  i za stąp io n o  je  fał­
szyw ym i kam ykam i. W yśledzono  n as tęp n ie , że 
że H ó lle rów na zastaw iła  w G racu b ry la n ty  a 
kw it zastaw niczy  sp rzedała  w W iedn iu . H olle-
ró w n a  zap ie ra ła  się zrazu , n as tęp n ie  je d n ak  się 
p rzyznała  do te j i do poprzednich  kradzieży, nie 
um ia ła  także, czy m oże n ie chciała pow iedzieć, 
co zrobiła w tak k ró tk im  czasie z p ien iądzm i, 
uzyskanym i ze sp rzedaży  b ry lan tów .

H ólle rów nę skazał sąd  n a  sześć la t ciężkie­
go, obostrzonego  w ięzienia.

Cesarscy kandydaci.
P od  takim  ty tu łem  opisu je o rgan  ro b o tn i­

ków  katolickich Jedność obrazek ag itacy jny  z 
obecnego okresu  przedw yborczego . Jedność  za­
p ew n ia  i ręczy św iadkam i za au ten tyczność  tego 
co podaje .

„Jakich środków  tu m a n ie n ia  używ ają  soc ja­
liści w  ag itacji, n iech o tem  m ów i nas tęp u jący  
f a k t ; D nia 4 bm . tj. w niedzielę dw óch p an ó w , 
n iew iadom ych  z nazw iska, bo się nie p rze d s ta ­
wili, ale z obozu „czerw onych" raczyło n aw ie­
dzić w ieś S iem ianów kę pod  Szczercem . Z atrzy ­
m aw szy po nabożeństw ie  ludzi na p lacu przed 
kościo łem , ag ita to rzy  z a p y ta li: „czy p anow ie
m ieliście tu  już jak ie  zg rom adzenie p rze d w y b o r­
c z e ? ' na co gospodarz  J. W. odpow iedz ia ł: 
„jeszcze nie, ale bo  też m am y  dosyć czasu  do 
n a m y s łu '.  „P on iew aż zg rom adzenia jeszcze n ie 
było, to chodźm y do m ieszkania, k tó reśm y  tu  
obok w ynajęli (dali w łaścicielow i 3 kor.), tam  
p o ro z u m ie m y '. N a to  zapy ta ł tenże gospodarz  
J. W .: „a za kim to  panow ie chcecie, abyśm y 
g losow ali?"  odpow iedzie li: „na p. M okłowskiego 
i p. H udeca, bo  to  bardzo  porządni ludzie i 
w ielcy przyjacie le l u d u '.  W ów czas zaw ołał J. 
W . „a więc p anow ie  chcecie, abyśm y na soc ja­
listów  g ło so w ali, nie, panow ie , dość już  przed  
3 J a t y  nam  nak łam aliśc ie  i nadużyli, szukajcie 
innych , m oże w am  uw ierzą! nam  szkoda czasu 
n a  słuchan ie  w aszych b ie c h n i" . W tenczas je ­
den  z tych szm ajgełesów  ośm ielił się ośw iad ­
czyć: „ależ panow ie się mylicie, bo trzeba w am  
wiedzieć, że sam  n a jjaśn ie jszy  cesarz sob ie ży­
czy, ab y śm y  wszyscy soc ja listam i b y li ' (a u te n ­
tyczne!!). „B reszesz", zaw ołał gospodarz  F r. C., 
a za co to  n ajjaśn ie jszy  p a n  w as rozpędzi! ?“. 
K iedy pom im o tego ag ita to rzy  n as taw a li, aby  
ich posłuchano , k toś z p rzy tom nych  z a p ro p o n o ­
w ał im , aby pofatygow ali się do  sali urzędu  
gm innego  (p odobnoś o sp raw ien ie  lan ia  ch o ­
dziło). Socjaliści pow ąchaw szy  pism o nosem , po 
ośw iad czen iu : „Z anad toście tu  m ą d rz y ',  wsiedli

na jedn o k o n k ę  żydow ską i udali się do C h ru sn a  
uszczęśliw iać ludzi. N a pożegnan ie  w łościanie 
zaw ołali: „od socjalistów  rozum u uczyć się nie 
b ę d z ie m y !“

Stracenie matkobdjcy
W  S ain t G audens we F ra n c ji s tracono  

n ied aw n o  tem u  straszliw egu m ordercę  E tienne  
P o rte sa , k tó ry  zam ordow ał w łasną m atkę i syna 
sw ego. P o rte s  liczył la t 46. Żonę strac ił n ie b a ­
w em  po zaślub ien iu . N astęp n ie  p rzebyw ał w 
M ouchons ze s ta rą  m a tk ą  i z synem , Ib -le tn im  
m łodzieńcem . M ajątek  straci! w kró tce w  gospo ­
dach i w złem tow arzystw ie , poczem  żył już  
tem , co m a tk a  i syn  zap racow ali. M atka rob iła  
m u często w yrzu ty  za n iep o rząd n e  życie i to  go 
skłoniło  do pozbycia się m atk i i syna.

W  nocy z dn ia  2 na 3 lipca rb . u d erze ­
niem  siekiery pozbył się obojga; ok ropn ie  p oka­
leczone zwłoki zapakow ał do kufra i — poszedł 
do szynkow ni. M orderstw o  n iebaw em  odk ry to  i 
zb rodn ia rza  uw ięziono. N ie okazał przed  sądem  
żadnej sk ruchy  i p rzyznał się do w szystkiego. 
Z asądzono  go n a  karę śm ierci.

W  p o n u ry  p o ran ek  je sien n y  o g. 5 rano , 
odbyło  się s trac en ie  na p lacu publicznym  w 
S a in t G audens. K iedy kom isja w eszła do sali 
P o rte sa , ten  spa ł najspoko jn ie j. Gdy m u o zn a j­
m iono, że nadeszła  chw ila jego o s ta tn ia , zadrżał 
i zbladł, a n as tęp n ie  w yraził życzenie, że chce 
się spow iadać i kom unikow ać. P o  spow iedzi 
zażądał czarnej kaw y i dużo rum u .

Z anim  kat parysk i, D eibler, zrobi! m u „o- 
s ta tn ią  to a le tę ',  n ap isa ł P o rte s  ołów kiem  n as tę ­
pu jące  słow a: „U m ieram  ja k o  d o b ry  chrześc ja- 
n in . S k radziono  m i m o ją  bieliznę, całe m oje 
m ienie. P rzebaczam  złodziejom . U znaję  sp raw ie ­
dliwość ludzką i u m ieram . P ortesu. — Zażądał, 
ab y  te  jego słow a opub likow ano .

D eibler zarzucił n a  skazańca długą, b ia łą  
koszulę, k tó rą  s ta ra n n ie  obciął przy karku d o ­
koła, n as tęp n ie  zw iązał P ortesow i ręce i nogi i 
zarzucił m u n a  głow ę czarne sukno , bo  ta k  chce 
p raw o  względem  ojco- lub  m atkobójców .

Na placu sł racen ia , m im o w czesnej pory, 
zebrało  się bardzo  w iele ludzi. S łońce ledw ie 
weszło, kiedy P o rte sa  pachołcy  D eib lera na sza ­
fot p ro w a lz ili P o stęp o w a ł krokiem  pew nym  ku 
ru sz tow an iu . Gay m u jeszcze raz pod g ilo tyną 
odczy tano  w yrok, ukląkł P o rte s , ab y  o trzym ać 
og ta tn ie pożegnanie od k ap łan a , poczem  „m istrz" 
D eibler pochw ycił P o rte sa , p rzym ocow ał go sil­
nie do deski gilo tyny — i je d en  ruch  ręką, a 
80-k ilogram ow y nóż gilo tyny spad! na kark  
P o rte sa . U słyszano tylko g łuchy łoskot i lekki 
trzask . Gala p ro ced u ra  trw ała  w szystkiego 18 
sekund ...

Tąjemnicze morderstwo.
U biegłego tygodn ia  w yrzuciły fale T am izy  

w  pobliżu gm achu  p a rla m en tu  w L ondynie , 
zwłoki n ieznanej kobiety . Z daje się w edług 
wszelkiego p raw d o p o d o b ie ń stw a , że była to  N iem ­
ka, p rzybyła do L ondynu  przed tygodniem . T ak  
p rzyna jm n ie j zeznał kelner pew nego niem ieckie­
go hote lu  w L ondyn ie , k tó ry  w tru p ie  poznał 
n ie jak ą  p a n ią  K ohler, przybyłą z D ow cr, zkąd 
też i je j bagaże później nadeszły. Mogła m ieć 
la t 45. W  ruchom ościach  d en a tk i am  śladu jej

pochodzen ia, żadnych  listów,] tylko p am ią tk i z 
nazw iskiem  „S. K ohler." Z kartek  na p a k u n ­
kach pod różnej okazuje się tylko, że była w 
H am b u rg u  i B aden -B aden  i zda je  się prze? 
S tra ssb u rg  i P aryż  do A nglji przybyła. Z nale­
ziono lakże n u m e r Gazety B adeńskiej, a  w kie­
szeni pug ila res z 1 szylingiem  i 6 pensam i. 
D a ily  M a il  dodaje  jeszcze w tej sp raw ie , że we 
czw artek  ubiegły, jak iś  m ężczyzna zapy tyw ał 
p o r tje ra  angielskiego hote lu  w A ldgate, czy nie 
m ieszka ta m  p an i K ohler.

N a tw ie rdzącą  odpow iedź kazał sobie dać 
pośw iadczen ie  na piśm ie, bo  m usi się przed k a­
p ita n em  B rockiem  z pa ro w ca  „O felia" wykazać, 
że p a n ią  K ohler w  tym  hote lu  um ieścił. N astę­
pnego  w ieczoia p an i K ohler po ca łodziennej 
n ieby tnośc i, przyszła do hote lu  i ośw iadczyła, że 
nie m ogła nigdzie znaleść okrętu  k a p itan a  
B rocka. P rzy  m oście T o w er szedł za n ią  jak iś 
po d e jrzan ie  w yg lądający  m ężczyzna, k tó ry  zn i­
knął, gdy kroki p rzyspieszyła, n a s tęp n ie  zaś 
znow u się ukazał i zagadał do niej po n iem ie­
cku i po w ęgiersku. P o d o b n o  s taw ia ł je j p ro ­
pozycje m ałżeńskie, a gdy się z tem  zw ierzyła 
p rzed  p o rtje re m  hote lu , te n  przestrzegł ją , aby 
się z n ieznajom ym  bliżej nie w daw ała , a n a j­
lepiej, ab y  L ondyn  opuśc iła . Z am iast tego, K óh- 
le fow a p rzen iosła  się w tydzień  później do n ie­
m ieckiego ho te lu , a n az a ju trz  je j tru p a  zna le­
ziono w  T am izie.

Przyjeetiali de Lwowa.
dni<i 24 listopada 1900 r.

HOTEL IMPEHJAL ul. Trzeciego Maja I. 3, pierwszo- 
rzedrij hotel, kawiarnia i restauracja. Z. Obertyński z 
Hujcza. M. Krzysztofowicz z Załucza. E. Krzysztofowicz 
z Załucza. W. Bogdanowicz z Hajworonka. M. Bogdano­
wicz z Woziłowa. Dr. J. Falk. dr. G. Bucher ze Stani­
sławowa. M. Fryben z Królestwa Pol. S. Manasterski z 
Rohatyna. W. Szoinek z Sanoka. E. Hiirowo z Rosji, E 
Fried z Wiednia. B. Hauslich z Wiednia. Hr. Potocka z 
Rukomysza. Hr. S. Zborowski z Kołaczyc. E. Sc.borr z 
Białej. F. Opolski z Rospucia.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. J. Korytowski z Płotycza. 
K. Noelowa z Osolówki. W. Pieniążek z Lipinki. W. 
Ostermajer z Budapesztu. L. Chrobkowski z Rosji. J. 
Bogdanowicz z Wiednia. K. Kurkowski z Gzortkowa. H. 
Poeck z Pantałowic. Dr. J. Walewski z Nossowa. W. 
Kozłowski z Niżankowiec. E Stanek z Berlina. S. Fried­
man z Wrocławia. E. Miinter z Waniowa M. Heller z 
Wygody. Br. L. Brunicki z Lubienia. W. Czerwiński ze 
Schotlnicy. W. Pędracki z Turki. S. Horwath z Buda­
pesztu. L. Schlcifer z Wiednia. M. Schnellowa z Firle- 
jówki.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności).

Kąpiele w świetle elektrycznem
skuteczne w reumatyzmie, ischias, neurasthemji 

i otyłości.
Dr. Legeżyński, Koralnicka 4.

Dr. Zenon Lenfto
b. ib _■ . Ł p ;a . w Hnsiatynie, długoletni sekundarjun 

i .. -.doz. ale ef.hurgici.2yin w szpitalu powszechnym
mięsaka obecnie pray ulicy Kopernika 1. 16

i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z n y c h  
od godziny 3—5 popołudniu.

Donletienia rozmaite
po 1V, centa od wyrazu.

3 pokoje z
zaraz do wynajęcia Akadenloka 10.

kathaią

Bilety w hytsw e, uproszenia, karty i listy 
™ iiebne, wykonywa po niskich cenach, 
saklad artysŁ-litografictny. Astsel P ny- 
K b k  ws Lwowie, uL Liadago 4.

Kunce1. ja adwokacka poszukuje zdolne­
go mundanta z pięknem i wprawnem 

pismem. Tylko kandydaci odpowiadający 
tem a wymogowi i mogący cały dzień 
poświęcić pracy biurowej zech.ą się zgło­
sić do agencji gazet Kopernika 7. < 98

Notarjalat Sollntator S t
eepcie, z dlogoie* lią praktyką notarjalną 
a  także adwokacką, majacy śliczne świa­
dectwa, Hsder pracowity, chociaż nie- 
prawnik, jednak z ustawami obznajo- 
miony może zupełnie wyręczyć szefa, 
zmieni zaraz posadę R R restante 
Nisko.______________________________797

Świeżntkls dwa razy dziennie M A S IE  O 
ze śm ietiaki (z koroną), jtk  równie! 

MASŁO re śmietany i dworskie tuc tun- 
n°, poleca najtaniej handel

Z ZADUR0WIC2A I SPÓŁKI
Akademicka 6 . 802

r w a n a  c z t e r o o s o b o w a  l a n -  
s t a r a  k a r e t a  1 w y g o ­

d n e  s a n i e  tanio do zbycia. Stroinen- 
ger, Karola Ladwika 5 796
ryw i 

d n i

Piekarnia hygieniczna

M A R C I N A  C Z Y Ź E K A
w e  E w o w t e

Wypieka takie same bułeczki, jakie się 
dostaje na bulwaruch w Paryżu,

915 tudzież
Pieczywa karlsbadzkie, gradzkie, włoskie 
i t. p. specjalnie i umiejętnie wedle sy- 

metrji i formatu wyrabiane jakot >ż 
Sucharki kuracyjne i luksusowe karls- 
badzk e znane z wytwornego smaku i 
nader łatwej strawności, zalecane Sza­
nownej P. T. Publiczności przez pierw­
szorzędne powagi lekarskie i odszczegól- 
nione medalami zasługi aa wystawie 
przyrodniczo-Iekarskiej w Krakowie w r.

1891-1900.
Olkpnii- Bynek 27, pl. Akademicki 1. 2 
OlACPjf. Jagiellońska, 6 Kazimierzowka 37

Spólnika z kapitałem 10 do 15 tys:ę- 
cy zł., celem rozszerzenia 

przedsiębiorstwa przez otworzenie ao- 
wega oddziała i sprowadzenie nowych 
maszyn, przyjmie znana firma we Lwo­
wie Zapotrzeuowaa:e ze strony odbior­
ców wywolao potrzebę zwiększ ni', ka­
pitała. Wiadomości bliższej u dzieli z grze­
czności Redakcja „Dżwign," we Lwowie, 
u!. Jagiellońska 1. 17. P< średnictwo wy­
kluczone.

lekcji za 
skromnem

wynagrodzeniem. — Wiadomość bliższa 
w Adm.nistracji „Dziennika polskiego*

Seminarzystka bardzo sk

K K K K X X K K X X K X

Parawany, ekrany i zasłony do 
pleców wyrobu własnego,

m m l i  i M i
Lw ów , dawniej Ju rg en s . 753

X X X X X X X X X X X X

Kołdry puchawe
nadzwyczajn e trwa- 

I  łe, lekk.e i ciepłe 
zalecane dla chorych lub osób starszych 
sztuka IG, 18 i 20 zł. KOŁDRY na T.ełnie 
owczej lub bawełnie począwszy od 4 zł. 
I l i T r D I P F  włosienne p cza wszy o t 
m n  I L IM B L  14. złr. Za trzy poduszki 
poleca S p e c j a l n a  p r a c o w n i a  
kołder i materaców JÓZEF SGHUSTER 
K o p e r n i k a  5 .  791

l A A A A A A A A A A A i

Św. Mikołaj.
N o w o ś c i  

dla Pań i Panów
Rękawiczki, Krawatki, Bluzki, 

Żaboty, Perfumerje, Koszule, 
Pończochy, Paski, Chusteczki, 

Skarpetki, wyroby ze skó y, 
Parasole, Torebki, Pantofelki Itp

S  Ceny Mrycinn. 3
Górski i Szydłowski
299 Lwów, pUc Marjacki 8 
» V W W W N / N / V / \ / ę i

Wspaniale ilustrowane
przez

znakomitych artystów - malarzy
p is m o  h u m o r y s t y c z n e

Ś M I G U S ”
wychodzi we Lw ow ie dw a razy m ie­

si; urnie 1 i 15 .
„Śmigus* prócz treści nader bogatej 

na która skład .ją  się humareakl, wiersze, 
muuelag!, dewolpy, traweetaoje zamieszcza 
„* każdym numerze najnowsze utwory 
rarteplanawe znanyah kampuzytariw pul* 
iklob I zagrsnloznych.

„Śmigus* jest najtańszem pismem, 
kosztuje bowi im kwartalnie we Lwowie 
1 zł., na prowincji 1 -20 , półrocznie we 
Lwowie 2 zł., a .  prowincji 2-40, rocznie 
we Lwowie 4 zł., na prowincji 4*80.

Kto więc zaprenumeruje „Śmigusa* 
na cały rok ten zbierze sobie piękna 
album.

Prenumeraty należy posyłać wprost 
do Administracji „Śmigusa* Lwów, ulica 
Akademicka 10.

Pociągi kolejowe podług zegara środkowoeuropejskiego od 1 maja 1900.
Da Lwawa przy okadzą:

z Krakowa (2-81«, 9*46 noc) 
i  Padwotaesysk (giów. dw.) 

m n a  P o d u m a *
■ TamopoU-Kopycayniec 
a B ana W.-Grzymałów*
■ Jarosławia . . . .
i  C zanisw iae-Itzkaa. .

■ Str yja, Ł a w ia .  Budapesztu 
i  Stryja, O yrow a, Sucnaj ( |)
■ Stry ja, Stanisławowa . 
i  B tłsca . . . . . .
i  ta  wy B aiU aj 1 Sokala 
u ł o n o w a .....................
■ B rachow i*  . . . .
■ Złmnaj W ady 7*10 (. *

rano
610 
8-86 
8 '  12

8-80

6 - 0

8-05
8-05J
8 0 5

6-00
7-46
6-46*
610

przed,
8-50
Q0o
7*40

11-46
11*55

8*15

8*15
9*00

popol,
1-86f 
9*86*
2-20*  
2-85* 
2-85

146*

1-45
1-45

8 14 
12*56

wiec*.
5-45
5-40
ó*l7

5*40

5*55

5*55 
6 V. 
8*280 
7*24 
6

noc
8*40*

10*80
10*12
10*25

10*00
12*20*

10*86
10*85
12*06

9*28#
850
8*4

Zo Lwowa odohadzą:
do Krakowa (8*40 rano) 
da Podwotoczysk z gl. dw.

„ i  Podzamcza 
de Tarnopola - Kop; czyniąc 
do Borek W.-Grzymałowa .
d* Ja ro s ła w ia ......................
da Czsrnlowiee-Itzkaa , . 
de "-lodrru wo-Podwysak. 
de Stryja. Ławocz., Budap, 
do Stryja, Chyr., Suchej (f) 
dc Stryja, Stanisławowa
d<> B a b t c a ...........................
dc Rawy ruskiej i Sokala . 
de Janowa / 9*12 wiac. t t  
da Brznchowie 2*51 * n. i. 
da Zimntj Wady 8*20 •

rano
4 1 5
“,•20
6-43

6-B5
6*80
6-25

9*13
5*46*
4*10

przedp.
8-20
9-26
9-42
9-36
9-85

9-55
9-46

9 00f 
9-10 

10*20 
i o a o
m t

1)10
8*46

papoł.
2*56*
1*66*
2-08*

1*66*
8-30

2-45*
2-46*

8*06

wiecz,
6-20
7*10
7*38

6.10

7-OOł
7*00

72 5
6*18#
7-48
6-40

noc
/10-53
\1 2 4 o
11*00
H 2 J
11-10
11*00
110*40 
12-61

i* i®tt 
|8-S6Sf 
8-26 

10-50

8*16 
2-16*

1 1 -1 5  5*45 8' 41 da Z m s j  Wady 8*20 ' 4*10 8*46 6*85
•  Pociągi poapirzzna (Sehssllzflgo); g od 1/5 31/5 i od 16/9 30/9 «o dziei, a od 1|5 —15/9 w niedziela i świętn;
•  ed 1/8— 15/9 ♦  1/8 — 15/9 w dai powsiadaio; t t  i / 8 — 15/9 w siedziało i św iętn; gfl ai 1/5 — 31/5

i od 16 9 - 8 0 /9 1  • id  7/6 10/9.
Paciąg bljmkawierny ndekedsi ta Lwawa radlinie a 8*80 raso; pityakodsi de Lwawa e gadzinia 8*16 wiueiór.

a S ! a

I— I

Jai SliiiMl M i k
w w v w w w v

po*
leca

Poszukuje! 
Młodego pomocnika

cbznajomionego z szybką ekspedycją 
HANDEL

S t e f a n a  G a i n y
955 w  C z e r n l o w e a c h .

:XX)l0ICXX> 70O 0KXXXXXXXXXA

N a  nieustającą W ysta w ę  X
Przemysłu krajowego 5

n a d e s ła n o : Q

S e r d a k i  zakopaliskie barankiem podbite W
B u n d y  I S u k n a  łańcuckie Q
G a r n i t u r  salonowy orzechowy (renes ns włoski), X

Szczurkowskiego, cena 160 zł., czyli 320 koron. X
S y p i a l n i a  mahoniowa 550 zł.
S y p i a l n i a  barocco, Kędziora, cena 320 zł. 935 Q

OtOtCXX)IOIOIOOOIOIOOOIOIOIC3tC/

t  Lwowski akcyjnym Mlntizle zastaw ni
przy ul. Karóla Ludwika I. 3, I. piętro  

odbędzie się

3 grudnia 1900 o godainie 10 rano
sp zedai licytacyjna zastaw ów  z term inem  zapadłe ś :i  do S^w rześnia 

1900, oznaczonych Nr. 775 26.489.
Sprzedawane będą przedmioty ze złots, srebra i sz'achetnych 

kamieni, zegarki, broń myśliwska, platery etc.
Zwykłe czynności biurowe będą w dniu tym z&wleszone.

dyrekcja .

946

i ^ E l e k t r y k a ^ p i
(Specjalny Oddział dla urządzeń elektryczny,h Fabryki Maszyn ,PER<UN'). 

Doświadczony p e r s o n n l ,  szybkość roboty i B C lhloSÓ  w terminach. G w  a r a n -  
c ) u  i b e z p ł a t n e  kontrolowanie w r iarę umowy.

804 S p e c j a l n o ś c i  światowej firmy „Oster Schuckert Werke.
I B *  K o s z t o r y s y  b e z p ł a t n e .  " W  C e n y  n i s k i e .  "T M

— S B  Biuro Informacyjne I ,kład podręczny: Kopernika 18., SS—

Dn służby dworskiej mąż do pracy 
rolnej i biu­

rowej, żona do z^rząau kobiecego, córka 
do wychowania i kształcenia dzieci, zgła­
szają się pod ad resą: „ K o d z l n a *  re­
stante polecono Lwów. 797
W V W W \ A A / W V

70 cl. S V JO UfV aieifówuadej dobroci 
n l l l l  I  aromatycznej, do na-

Lewdi SoMiepbycia jodynie tyl­
ko w h a n d l u  
Lwów, B a t o r e g o  X. — Filja, ul ca 
Zielona L 4. — 5-kilowa woreczki ń-airo 
wysyłam do wszystkich miejscowości. 755

Wyszedł już z druku 1
Bijany przez całą nasza prasę jato najlepsi; 

Humorystyczny

Kalendarz „Śmigusa"
1901. =

go kilkadziesiąt
“  na rok

Kalendarz wydany jest wspaniale, zdobi 
ilustracyj kolorowych:

Zygmunta S k w l r c z y ń s k l e g o ,  Leona We ł n a  
i Józefa K r u s z e w s k i e g o .

l U i . t  l i łn p n n b i zawiera prace naszych un^naJ cm i- 
Uł Iu I ll lu l AhM tszych literatów i humorystów: Hen­
ryka Slenklewloza, Deotymy, Bal-' ława Pruea, Jardana, 
Elizy Orz ~zkh« 1 Wiktora Ooeulloklege, “ rjana Gawa- 
lewlcza, Włodzimierza Zagórskiego (Chochlika), Edwarda 
Lubow8klega, Klemensa Junoszy. Władysława I łzy 
Or-Ota (Oppmana), M. Rodoola, Franciszka Kanarsklego, 
Adolfa Klozmana iPrzyjaciela), Stanisława Rossawsklega, 
Zdzisława KamlAaklega (Kazeta), Igaaoego Matuszewskiego, 
Eugenii Żmijewskiej, Ramona Palijskiego, St. Hłaskf. 
Henryka Jossego. Jasa Rutkawskiago, Wł Nawrooklego 

i w. innych.
D z i a ł  in f  f irm a  p v in v  b ard z0  dokładny i obfity z nwzglę- UAIttl llliuruiabjfjll] dnieniem nietylko Lwowa, ale i 
prowincji. M ęt> j innemi znajduje się plan nawega teatru 
mlejsklega we Lwowie i najnowszy plan sieci kolei galic.

OT~Cena egzemplarza I korona. “W
PRFMJATT Kto kupi kalendarz hgmorystyczny 
I II L  m  J  n  11 |)^ M|eusA »| ten otrzyma 9 asygnat

— = —  na kąpiele pe oenaoh znlżenynh w Za­
kładzie kąpielowym św. Anny we Lwowie przy ulicy 
Akademickiej 1. 1U. Asygnaty znajdują się w kalendarzu.

Piennmeratorowie „Dziennika Polskiego' mogą 
nabywać humorystyczny kalendarz „Śmiguta* po 
znlżeaej oenle 70 hal. (35 ct.) wraz z przesyłą 
pocztową.

Równocześnie wyszedł z druLi. n a d e r  o z d o b n i e  
wydany

Kieszonkowy Kalendarzyk ŚMIGUSA 
na rok 1901.

Cena egzemplarza 40 hal. (20 ct.).
Dla prenumeratorów „Dziennika '-olsMego* tylko 3C bal. 

(15 ct.) wraz z przesyłką pocztową.
Należytość należy nadsyłać wprost do Administracji 

„ŚMIGUSA*1, Lwów ul. Akademloka I. 10.

(MftróifNttar w r«dmkej«: Dr, Kszimutrz OBt»mw»ki-BwUiki. Właśdeiala i wydzwfy Dr. K 0*ł»««ewiki-BartAłki, MilakiJ  S*. Z driHrni V, Sckmttł i Sp. jwd zarządem St. Pi«fNwiki«gM


